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Przychodzi się tu z nadziejq zobaczenia cze 
goś wyjątkowego, a potem z trudem ukrywa 
.rozczarowanie, że takie to wszystko nieefekto­
wne, zwyczajne. Efekt jest no scenie - w bla­
sku świateł oglądamy inny świat. podziwiamy 
aktorów, oklaskujemy reżysera. Zapamiętuje­
my kilka nazwisk i kształt widowiska - dzieło 
scenografa i zespołu ludzi, którzy pozostają 
zawsze bezimienni, ukryci w pracowniach tea­
tralnego zaplecza. 

O NI na ogół 
mówić o so 
bie nie lu-

. bią. Przy-

peruk. To te, które są te 
raz w użyci:i, należą do 
bohaterów „Balladyny". 
Tę postrzępioną, rudą no 
si na scenie Grabiec, si­
we, długie, potargane 
włosy - to część ko•tiu 
mu Wdowy, warkocz ze 
wstążkami - Balladyny. 

cji stającej się rzeczywl 
st ością. 

Peruka Grabca - to 
80 godzin pracy. Niewia 
rygodne! Hallna Walter 
- kierowniczka pracow 
ni tłumaczy, że to wcale 
nie jest dużo. Tyle cza· 
su na jedną perukę, z 
włosów średniej długo­
ści, które na pierwszy 
rzut ok•.i rude są wielo­
kolorowe, mają wiele od 
cieni brązów i rudości. 
Tm więcej barwników -
tym lepszy efekt, czyli 
to, co dostrzega widz 
- również w ostatnim 
rzędzie. Ma to na uwa­
dze scenograf, kiedy spo 
rządza projekt, wyczaro­
wuje plastyczną wizję 
spektaklu. 

się w tych za.pisk.ach i 
taJkie sformułowmie: „pe 
ruka plus zairost bez for· 
my, kolor byle jaki", pe­
ruki stare, rozlazłe, bru­
dne (zawszone) kolor si­
noblond, zjełczały w 
strąkach" albo . takie: 
„wąs szpakowaty, tupe· 
c.ik zaczes>any do przo­
du„.". 
Wąsy, baki, peruki, sty 

lowe fryzury, łysiny, czy 
li „łyski". Perukarki -
Halina Walter i Halina 
Rząp zostają sam na sam z 
projektem, włosami (uży 
wa się sztucznych I pra­
wd:r.iwych) farbami, szy. 
dełkiem. Najpierw pow­
staje tzw. montura, szpa 
nowana (czytaj: wzmo· 
cniona) tasiemką, pote:ia 

wykli do a­
nonimowości 

wśród gwiazd, a w swo­
im zajęciu nie widzą ni­
czego szczególnego, co 
mogłoby kogokolwiek za 
interPsować. Tak przynaj 
mniPj twiNdzą, l<'cZ jest 
to tylko unik. W głębi 
dnszy knżdy „technicz· 
ny" czuje się artystą, 
krC"~torF·m. I to go w te­
atrze trzym.i, chociaż 

praca tu na pozór mało 
~trakcyjna, także pod 
wzqlędem finansowym. 

Za chwilę rozpocznie 
się przedpołudniowy spe 
kt•.ikl i peruki wrócą do 
swych scenicznych wła­
ścicieli. Sprawią, że Gra· 
biec będzie Grabcem, 
nie Jerzym Dąbkowskim, 
Halinę Kosznik - Maku 
szewską przemienią w 
starą Matkę, Izabelę Or· 
kisz - w Alinę, Krzysz· 
tofa Matuszewskiego w 
Filona. Dopełnią meta­
morfozy, spełnią swą tea 
tralną funkcję, staną się 
częścią postaci gr<tnych 
przez aktorów. 

!Teatr od kuchni I 

Ponieważ teatr „od ku 
r.hni" zdarzało mi się 

podpatrywać już nie je­
den raz, więc nie dziwię 
'ię, że pracownia peru­
k,ir,ka TP.itru „Wvbrze­
że" bardziej przypomina 
pom1E'szrzenie biurowe 
niż „gabinet cudów". 
Wy•ok;e szafy, 
•toły, pod oknem 

Wszyscy, którzy przy. 
glądali się kiedyś te.itral 
nej próbie prowadzonej 

Z papierowej teczki 
wyjmuje pani Halina 
plik takich projektów 
wykonanych do różnych 
przedstawień, przez róż­
nych scenagmfów. Każ­

dy z plastyków inaczej 
przekazuje pracowni swo 
je dyspozycje i sugestie, 
po tym również błyska­

wicznie rozpoznaje się 

tu autorów projektów. 
Jadwiga Pożakowska 

dołącza na przykład do 
krótkieg0 opisu, koloro­
we, właSlllo·ręcznie ko 
nane ilustracje, Ma ·an 

Tak to wygląda na próbie - Grabiec (Jerzy Dąbkowski) i Goplana (Dorota 
Kolak) „przymierzają się do swoich kostiumów. Fot. M. Zarzecki 
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a póżniej śledzili to sa• 
mo jut wśród dekoracji 
i w scenicznych strojach• 
wiedzą najlepiej, na 
czym różnica ta polega. 
Wyobraźmy sobie: Lady 
Makbet w dżiąsach i ob 
szernym swetrze, Ki~ko· 
ra w garniturze, pod kra 
watem, Alinę w mmi· 
spódniczce„. Be:r. dekora 
cji, rekwizytów, kostiu­
mów bez elementów od 
stuleci 1 nim zWiązi.i· 
nych nie ma teatru i je­
go magicznej siły - fik 

,. 

Kołodziej jest oszczędny 
w sło-w>Jch, szkicuje na­
tomiast dokładnie minia­
turowe rysunki, mówią­

ce o jego intencjach le­
piej niż słowne objaśnie 
nia. 
Są scenografowie, któ­

rzy swój zamysł wyraża 
ją odręcZinym, na gorąco 
widać robionym rysune­
czkiem, są tacy, którzy 
me jako w biegu rzuca­
ją w pracowni kartelu­
szek z życzeniem-polece­
niem. Cza.sem znajdzie 

przez drobniutkie otwor­
ki przeciąga się malu­
tkim szvdełkiem włos po 
włosku. Żednej mechani 
zacji, żadnych ułatwień 
- wszystko robi się tu 
ręcznie 

Gbie panie Haliny 
fryzjerki z zawodu nau· 
czyły się perukarstwa w 
trakcie praktyki, od star 
szych doświadczonych 
kole:itanek i kolegów. 
Byli dawniej w teatra!· 
nych zespołach perukar· 
scy mistrzowie, co to ter 
minowali u znakomitych 
fachowców. Dzisiaj jest 
to jedna z ginących pro­
fesji, nie pn:ygotowuje 
do niej żadna szkoła, a 
specjalistyczne zakłady 
.....:. zwykle prywatne też 
już należą do rzadkości. 
Moje rozmówczynie roz.. 
poczynały swoją z>awodo 
wą pracę „w usługach", 
jako fryzjerkii i tylko 
przypadek spr.awił, że 
trafiły do teatru. 

Halina Walter zaczyna 
ła w Jeleniej Górze, w 
te•atrze objazdowym. Po 
kilku latach przeniosła 
się nad mone, ale zawo 
du już nie porzuciła. Z 
„Wybrzeżem" związiiltl.a 

jest od prawie rn lat. 
Druga Hałina, jej zastęp 
czyni na kierowniczym 
stołku, też była fryzje.r· 
ką w zakładzie., świad· 
czyła usługi dla ludno­
ści. Zie nie było, ale 
tei zachęcona P.!Zez ko­
goś ze 7lnajomych prze· 
szła do opery, a stam· 
tąd do TeMru „Wybrze· 
że". 

Pracują teraz w piątkę 
- dwie perukarki i trzy 
fryzjerki: Wiesława 
Szczepaniak, Irena Ka­
czyńska, Krystyna Wi­
niarska. Brakuje jednej 
fryzjerki i ten vacat so· 
lidnie daje się wszyst· • 
kim we znaki. Bo do fry 
zjerskich obowiązków w 
teatrze należy także ob· 
sługa spektakli. Trzeba 

przed i podczas przedsta 
wienia być do dyspo:r.y· 
cji aktorów czesać, ~a­
sem pomóc przy chau­
kteryz.acji. Dyżurna fry· 
zjerka odpowJada za wy 
gląd głowy aktora i za 
pernkę, która przed każ· 
dym przedstaw.ieniem 
musi prezentować się 
nienaga.Iliil.ie, a po zej­
ściu aktorów ze sceny 
win.na być doproWlidzo­
na do porządku. 

Prawda - teatrowi po 
święo.iją czas należny 
dom°'wnikom i blisk.im, 
dla siebie nie mają go 
prawie wcale. Na.a-zeka· 
ją. Ale któ:i dzisiaj nie 
narzeka? Teatr finanso­
wo nie rozpieszcza i to 
j~st jego największą wa 
dą. Owe dyżury, za któ­
re nic dodatkowo nie 
„kapnie", Illiskie, daleko 
~a krajową przeciętną 
wynagrodzeni'i1. P.racu· 
jesz w za.kładzie - mó­
wią sobie czasem - to 
i napiwki wpadają, i 
klienci wciąż iinni. Nie· 
:z:.adowolony więcej ;uz 
nie przyjdzie. A tu w te 
aitrze - ciągle od lat 
krąg tych samych osób. 

Znane twarze, hum°'ry 
i humorki, stresy, ner· 
wy, które nie zawsze da 
siię utrzymać na wodzy 
- zwłas~czia przed pre­
mierą. Skazanii na siebie. 
Często więc obiecują so· 
bie, że odejdą - ~ęch 
się dzieje co chce, niech 
się wali. Wtedy w chwi· 
lach złych, w momen· 
tach r~goryczerua, czu­
ją S>ię tu niepotrzebne -
przecież i tak ja.ko$ so­
bie bez nich poradzą. 
jak Ollle radzą sobie te­
raz bez jednej luakują­
cej koleżanki. Nic się · 
nie stanie. Bez nich teatr 
może funkcjonować. Cho 
roba. artysty uniemożli­
wili spektakl, a czy ktoś 
słyszał o odwołaniu 
przeds-tawlienia z powodu 
niedyspozycji szewca, 
krawcowej, perukarki? 

W takich minutach :ia 
lu, g<llI'yczy i chandry 
dzieje się często coś, co 
poz.wala zapomnieć o 
złym nastroju. Do pidco 
wni wchodzi któryś z ak . 
torów - z kwiatkiem i 
przeprosiitllam1, bo poprze 
dniego wieczou rozerwał 
bokobrody przy rozcha­
rakteryzowywaniu. Ktoś 
uśmi.echnie się i p<>wie 
miłe słowo, ktoś zajrzy, 
bo ma kłopot; 
Właśnie rozległ się ko­

lejny dzwonek - zaraz 
zacznie się „Balladyna". 
Pt.u1n Irooa i Wiesia zni­
kają w garderobach. Pa­
ni Halina otwiera jedną 
z szaf. Peruki leżą na 
półka aż do sufitu. 
Spojr sz i w iesz - ta 
z „ łałajkina", ta z 
„Plan ty Bajki", tamta 

„ pc>wieści Hollywo­
u", ba -wysoka, zwień-

c a okrętem ze 

„Szkarłatnej wys1py". 
Jest dziełem poprzedniej 
kJerowniczk.i Danuty Ta­
raszkiewicz. Prawdziwy 
majstexs.ztykl Siwe i zło 
to-blond, proste, współ­
czesne i stylowe z róż· 
nych epok ""'""" od staroży 
tności poprzez rokoko. 
Dba się o nie, pierze, 
konserwuje przerabia, 
jeśli tego wymaga sytua 
cja. To nie są muzealne 
eksponaty, ani ,,pojemni 
ki" kurzu, co kiedyś 
przed laty przel'ażało pa 
nią Wiesię, gdy przekro­
czyła próg tej pracowni. 

f.nowu dzwonek, z gło 
śnika płynie informacja, 
kto ma szykować się na 
scenę. Drzwi się otwie­
rają - wchodz·i Krzysz­
tof Matuszewski - już 
jako Filon, ałe w swoim 
codziennym uc'l!esaniu. 
Wychodzi już w kom­
pletnym scenicznym ko· 
stiumie, którego częśc' 

jest mała żółta, 

lęca" peruczka. 


